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Naj pierw by ły dłu gie przy go to wa -
nia. Dni ku bek w ku bek po dob ne
je den do dru gie go, ty go dnie od -

mie rza ne ryt mem szko leń. Mi chał i je go
ko le dzy z osa dy czwór ki po dwój nej spę -
dza ją po za do mem oko ło 260 dni w ro ku.
Ty le cza su po chła nia ją zgru po wa nia, tre -
nin gi i za wo dy. Spor tow cy za le wa ją się
po tem, wal czą z opo rem wo dy i ogra ni -
cze nia mi cia ła, aby utrzy mać mi strzow ski
po ziom i wiel ką for mę, pro wa dzą ce ich 

do zwy cięstw. Od poprzednich igrzysk 
w Atenach mi nę ły czte ry la ta, a czwór ka
po dwój na z Je liń skim, w osa dzie któ rej
za czął star to wać w 2005 r., ze bra ła czte ry
zło te me da le (trzy w mi strzo stwach świa -
ta i czwar ty, olim pij ski). Ma gia czwó rek...

MI STRZOW SKI STYL
Pol ska osa da by ła nie po ko na na przez trzy
la ta, aż do czerw ca 2008 r., gdy pod czas

za wo dów o Pu char Świa ta w Lu cer nie
da ła się prze ści gnąć Ame ry ka nom. Po -
tem pol scy wio śla rze prze gra li dwu krot -
nie z Wło cha mi i osa dą Fran cji. Po tych
zda rze niach za grzmia ło w me diach. 
Na głów ki w ga ze tach pod da ją ce w wąt -
pli wość for mę zło tej czwór ki, oznaj mia ją -
ce jej kry zys itp. za pew ne iry to wa ły za -
wod ni ków, któ rzy ca łe swo je ży cie
pod po rząd ko wa li mor der czym tre nin gom
przy go to wu ją cym ich do Olim pia dy. 

W 2005 r., przed zdobyciem pierwszego tytułu w mistrzostwach świata,
Michał Jeliński w odpowiedzi na pytanie o marzenia i plany na przyszłość,
powiedział, że chciałby podbić Chiny podczas Igrzysk Olimpijskich 
w Pekinie. I tak też się stało. Michał podbił Chiny wraz z kolegami 
z osady czwórki podwójnej, zdobywając złoty medal olimpijski!

ZŁOTO PEKINU DLA 
CZWÓRKI

MICHAŁA

PAP/EPA
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W Pe ki nie, po mi mo nie po wo dzeń w pu -
cha rze świa ta, czwór ka po dwój na Mi cha -
ła by ła fa wo ry tem. Przed igrzy ska mi dru -
ży na po pra wia ła si łę i wy trzy ma łość 
w Ta trach, a tech ni kę szli fo wa ła na zgru -
po wa niu w Wał czu. Efek ty cięż kiej pra cy
wio śla rzy wi docz ne by ły już pod czas eli -
mi na cji. Bez pro ble mu prze szli pierw sze
star cie. Za kwa li fi ko wa li się do pół fi na łu
igrzysk olim pij skich, uzy sku jąc czas
5.38,76, wy prze dza jąc ze spo ły z Fran cji 
i Bia ło ru si. Po tem w im po nu ją cym sty lu
osa da we szła do fi na łu, po ko nu jąc o dłu -
gość ło dzi Au stra lij czy ków i Niem ców.
Bieg fi na ło wy pol ska czwór ka roz po czę ła
w swo im ryt mie i po 500 me trach wy szła
na pro wa dze nie. Swo ją do mi nu ją cą po zy -
cję Po la cy utrzy ma li przez ca ły wy ścig, na
ty le zwięk sza jąc, po po ło wie dy stan su,
prze wa gę nad ry wa la mi, że nikt nie był 
w sta nie ich do go nić. Na me tę czwór ka
po dwój na wpły nę ła z cza sem 5.41,33. 
W ten spo sób zdo by li czwar ty z rzę du 
zło ty me dal.

NA SZCZY CIE
Trud no uwie rzyć, ale ma ło bra ko wa ło, że -
by Mi chał nie zre zy gno wał z wio ślar stwa.
Gdy wy kry to u nie go cu krzy cę, le karz od -
ra dzał mu kon ty nu owa nie ka rie ry spor to -
wej. Ale Je liń ski nie zre zy gno wał. Wręcz
prze ciw nie, „za pro gra mo wał” się na 
suk ces, i je den po dru gim osią gał. To uro -
dzo ny spor to wiec, pe łen pa sji, upar ty 
i zde ter mi no wa ny. Czy bez Mi cha ła  Pol ska
mia ła by osa dę „ter mi na to rów” i „do mi na -
to rów”? Na szczę ście nie mu si my się nad
tym za sta na wiać. Wio śla rze ci są nie za -
prze czal nie wy bit ny mi za wod ni ka mi. Mi -
mo cią żą cej na nich pre sji wiel kich ocze -
ki wań po tra fią za pa no wać nad emo cja mi
i się gnąć szczy tu, nie tyl ko for my, ale 
i po dium. O kla sie spor tow ców de cy du je
nie po je dyn cze zwy cię stwo, ale utrzy my -
wa nie me da lo wej po zy cji, raz po raz. 
W ostat nim wy wia dzie dla „Dia be ty ka”
Mi chał Je liń ski po wie dział, że „sta now -
czo trud niej utrzy mać się na szczy cie, niż
na nie go wcho dzić”. Ma rek Kol bo wicz,
Adam Ko rol, Mi chał Je liń ski i Kon rad Wa -
sie lew ski nie tyl ko utrzy ma li się na naj -
wyż szym po dium przez czte ry ko lej ne la ta,
ale zro bi li to w sty lu god nym po zaz drosz -
cze nia. Sta li się praw dzi wy mi gwiaz da mi

spor tu, speł nio ną, po kła da ną w nich na -
dzie ją na olimpijski złoty medal.

PRY WAT NE ZWY CIĘ STWO 
Niech tyl ko nikt nie my śli, że Mi chał Je liń -
ski to po pro stu szczę ściarz, czło wiek 
w czep ku uro dzo ny. Każ dy zło ty me dal oku -
pio ny jest je go wiel kim wy sił kiem, za bój czym
wręcz stre sem, mnó stwem wy rze czeń i nie -
zwy kłą dys cy pli ną. Zsyn chro ni zo wa nie za -
strzy ków in su li ny (oko ło sze ściu na do bę) 
z po sił ka mi wkom po no wa ny mi w ca ło dzien -
ny in ten syw ny wy si łek fi zycz ny nie jest zbyt
łatwe. Mi chał przed każ dym star tem mu si
„pod bi jać” po ziom cu kru do 150 – 170 mg/dl.
To je go spo sób na za po bie gnię cie hi po gli ke -
mii. Ni gdy nie ukry wał, że każ dy start w naj -
waż niej szych w ro ku za wo dach jest dla nie go
po dwój nie stre su ją cy. Z jed nej stro ny są 

ner wy spo wo do wa ne wy ści giem, wal ką 
o tro feum, z dru giej – lęk, czy je go or ga nizm
wy trzy ma ob cią że nie fi zycz ne, czy cu krzy ca
go nie osła bi. Gdy wal czy się w ze spo le, 
w któ rym każ de je go ogni wo jest tak sa mo
waż ne dla prze bie gu i re zul ta tu za wo dów, do -
cho dzi jesz cze stres od po wie dzial no ści 
– że by nie za wieść ko le gów z osa dy, nie za -
prze pa ścić chwi lą swo jej sła bo ści cięż kiej
pra cy ca łe go ze spo łu. Mi chał do sko na le zda -
je so bie z te go spra wę. Dla te go za wsze cie szy
się z wy gra nej w dwój na sób. To nie tyl ko bo -
wiem zwy cię stwo nad ry wa la mi, ale je go pry -
wat ne zwy cię stwo – nad cu krzy cą.

Przy ta cza jąc w pa ra fra zie stwier dze nie
na sze go mło de go czy tel ni ka ze Ślą ska,
które ostatnio bardzo chętnie cytujemy: 

Mi chał, sza cu ne czek! 

Z OSTATNIEJ CHWILI

PA

Złota czwórka:
Adam Ko rol, 

Mi chał Je liń ski,
Ma rek Kol bo wicz 

i Kon rad Wa sie lew ski
(Wioślarskie

Mistrzostwa Świata
w Eton, 2006)

Mi chał Je liń ski 




